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GANDHI ZŁAMAŁ USTAWĘ.
Londyn, 6 kwietnia. (PAT.). Jak do­

noszą z Jalapores, Gadhi dopuścił się 
złamania ustawy o monopolu solnym.

VEin(ZELOS p r z y b ę d z ie  
DO WIEDNIA I WARSZAWY?*

Wiedeń, 6 kwietnia. (PAT.). N. Er. 
Presse donosi z Aten. że VenizeIos w 
niedługim czasie prawdopodobnie przy 
będzie Jo Wiednia i do W arszawy, Pra 
gnie on spotkać się z przedstawiciela­
mi rządu austriackiego i polskiego.

WZLOT s a m o l o t u  b e z  p il o t a .
Rzym, 6 kwietnia. (PAT.). Na lotni­

sku wojskowem w Campino pod Rzy­
mem samolot typu Caproni. pozosta­
wiony na chwilę przez mechanika, któ­
ry  zeszedł z aeroplanu zawołany przez 
jednego z oficerów, wzbił się w powie­
trze bez lotnika. Po okrążeniu lotniska 
samolot spadł z wysokości k.lkuset me 
t rów i zapalił się.

RAID LOTN. ANGLJA-POLUDNIOWA 
AFRYKA

Londyn, fi kwietnia. (P A T ). W pier­
wszych dniach przyszłego tygodnia od 
lecą z I ondynu do Capetown w połu­
dniowej Afryce: znany lotnik kap. Bar 
nard f p. Littie jako drugi pilot- oraz 
księżna Bedford jako pasażerka. Do 
tej wielkiej podróży powietrznej użyty 
bidzie samolot systemu Fokker. Na 
tym aparacie kap. Barnard i ks. Bed­
ford odbyli w  reku ubiegłym podróż 
powietrzną z Londynu do fndyj i z po­
wrotem. Lotnicy sądzą, że podróż z An 
glii nad Afryką do Capetown będzlu 
trwała 10 dni, a podróż powrotna do 
Londynu 9 dni. Ma to być zatem szyb­
kość rekordowa na szlaku Anglja-Połu- 
dniowa Afryka.

NOWY KATFCHIZM.
Cltta flel Vaticano, 6 kwietnia. (PAT.) 

Kardynał Gaspari z polecenia Ojca św. 
opracował nowy tc /s t  katechizmu, ja­
ki zastąpi dawny, opracowany przez 
kardynała Bełlarmino około 3C0 la. 
temu. Dotychczas nie tylko znaleść 
można było pewne różnice w  naucza­
niu katechizmu w poszczegi !n jcl. k ra­
jach, ale nawet w poszczególnych die­
cezjach. Wooec tego nasuwała się. ko­
nieczność opracowania nowego tekstu, 
obowiązującego dla wszystkich katoli­
ków całego świata. P*-aca kardynała 
Uasparhego zostanie ogłoszona dru­
kiem staraniem drukarni w atykań­
skiej, która wydrukuje jednocześnie 
ścisłe i skontrolowane tłumaczenia w*
Wszystkich językach. i

i

„URBl ET ORBl“.
Cltta del Vaticano6 kwietnia (PAT.) 

Według krążących tutaj pogłosek Pius 
XI. rnialoy wznowić w dma święta 
Wielkiej Nocy tradycyjną formę błogo­
sławieństwa „urbi et orbi“. Jak wiado 
n o , papieże zaprzestali udzielania te­
go błogosławieństwa od r. 1870.

i

PAPIEŻ.
CRta ael Yaticano. 6 kwietnia. (PAT.) 

C.ciec Ewięry przyjął na prywatnej M i 
djencji kardynała Lauriego, b. nuiicju- 
,sza apostolskiego w  W arszawie.

Stanowisko Stalina zachwiane.
Wiedeń, 6 kwietnia. (PAT.). Kores­

pondent N. Fr. Presse donosi, że Rosja 
sowiecka znajduje się w przededniu 
rozstrzygnięć historycznych. Złagudzw 
nie akcji kolektywistycznej wywołało 
wrzenie przeciwko Stalinowi wśród 
robotników i dezorientację wśród biu­
rokracji partyjnej Nigdy jeszcze po­
zycja Stalina nie była tak ciężka, jak 
obecnie. Dawni jego przyjaciele w za-

t rzadzm partyjnym oświadczają, że nie 
potrzebne było rozpętywanie Durzy, 
aby potem trąbić do odwrotu. Wymie­
niają już nawet nazwiska następcy, 
Stalina. Najpopularniejszym człowie­
kiem w  stronnictwie komumstycznem 
jest P.atakow, b. przywódca bolszewi­
ków ukraińskich. Drugim kandydatem 
jest kierownik Związków zawoćo- 

, wy cli Tomski.

Z a #  mna nowego rzgdu Rzeszy.
B erlin , 6 kwietnia. (PAT.). Na dzi- 

siejszetn posiedzeniu naczelnego zarzą­
du partji centrowej, kanclerz dr, Bru- 
ning wygłosił dłuższe przemówienie, w 
którem poruszył szereg aktualnych pro 
blemów z dziedziny polityki niemie­
ckiej. Na wstępie kanclerz z naciskiem 
podkreślił, że członkowie rządu, któ­
rzy ustąpili, szczerze dążyli do zapano­
wania nad sytuacją, jednakże z  bie­
giem czasu odpowiedzialność za ioz* 
wói wypadków wymknęła się z ich 
rąk, przechodząc do przywódców 
frakcyi parlamentarnych. Taki stan rze 
czy świadczy o chorobliwym rozwoju 
parlamentaryzmu. Wspominając_o no­
wym rządzie, kanclerz Bruning zw ra­
ca uwagę, że w miarę jak w Reichsta­
gu toczyła się dyskusja jałowa, musia­

ła siłą rzeczy wzmocnię się w ładza prc 
zydenta Rzeszy.

Mówiąc o programie gabinetu na 
przyszłość, kanclerz podkreślił, że 
rząd obecny stawia sobie następując* 
cele:

,f. stworzenie warunków umożliwia­
jących pizypiyw  kapitałów zagramca, 
nych i ściągnięcia z powrotem kapita­
łów niemieckich, które uciekły za gra­
nicę z powodu niepewnej sytuacii w e­
wnętrznej,

■2. Lsiabilizuwanie cen na produkty 
rolnicze.

3. .Utworzenie dla zagrożonych pro­
wincji wschodnich y^runków  umożli­
wiających powstrzymanie odpływu iu 
Jncśc: niemieckiej w kierunku zachodu 

j 4. Dążenie do zapewnienia dodatnie­
go bilansu handlowego na przyszłość.

l-onfcrencja londyńska nie zostanie
zerwana.

W arszawa. 6 kwietnia. (PAT.) Dzi­
siejsza prasa paryska ujawnia na temat 
konferencji londyńskiej o wiele więcej 
optymizmu niż w dniach ostatnich. 
Dziś w Paryżu odbyła się konferencja 
między Tardieu i Briandem na temat 
rokowań londyńskich.

Londyn, 6 kwietnia (PAT.). Ambasa 
dor Stanów Zjednoczonych w Bru­
kseli i członek delegacji amerykań­
skiej Mugh Gibson wygłosił dziś prze­
mówienie przed mikrofonem radiostacji

t londyńskiej. Ambasador Gibson oświacl 
czył, że w tygodniu ubiegłym zav. ar- < 
to porozumienie między Stanami Zje­
dnoczonymi, Wielką Brytanią i Japo- i 
nją. Dalszą poważną zdobyczą konfe­
rencji jest ułożenie się trzech mocarstw l 

i co do ograniczenia ilościowego we j 
wszystkich klasach statków wojen­
nych. W rezultacie istnieje nadzieja, 
że konferencji uda się osiągnąć cel głó- 

! wny, to jest porozumienie pięciu rno- 
I carstw.

Zjazd Hm.yrzędrcśkw
Warszawa, 6 kwietnia. (PAT.), Dziś 

rozpoczęły się obrady walnego zjazdu 
^tow arzyszenia urzędników państwo­
wych Rzplitej polskiej. Na zjazd przy 
Było 118 delegatów z caiego kraju 
Na otwarciu obrad obecny był premjer 
Sławek i ministrowie: P rysto r i Car.

Obrady otworzył prezes zarządu 
głównego Warmski, witając przyby­
łych, poczem odczytał depeszę nade­
słaną przez Marszałka Piłsudskiego 
Depesza ta brzmi: W dniu durocznego 
walnego zjazdu ślę na rece prezydium 
zarządu głównego Stowarzyszenie 
urzędników pa v wm i cli życzenia 
osiągnięcia 112 lepszych nacechowa­
nych troska o dobra Państwa wyników

obrad. — Marszalek Józei Piłsudski*1. 
Depeszę tę zjazd powitał hucznemi 

klaskami.
Następnie p. Warmski streści! spra­

wozdanie zarządu Związku i postawi! 
wniosek o wysłanie depeszy hołdowni­
czej do Pana Prezydenta Rzplitej i Mar 
•szałka Piłsudskiego.

Na porządku dziennym obecnego z.-a 
zdu znajduje się szereg spraw waż­
nych dla rzesz urzędniczych a mie­
dzy innemi projekt pragmatyki, f,ro* 
jekt noweli do ustawy dyscyrlinarnej 
i emerytalnej, dwa projekty kas, a mia 
nowicie kasy oszczędnościowo-pożycz 
kowej i kasy wzajemnej pomocy itd. 
Zjazd potrwa i3wa dni.

AKADEMJA POSELSKA 
, W  SOSNOWCU.

Sosnowiec, 6 kwietnia. (PAT.). M 
przepełnionej po brzegi publicznością 
sali Teatru miejskiego w Sosnowcu od­
była się dziś akademia poselska, zwo­
łana przez Zjednocztnie pracy wsi i 
miast Zagłębia Dąbrowskiego. Przemó­
wienia wygłosili posłow ie. '■/ 'V 'R . Aka 
dem ja'zakończyła się uchwaieniem re- 
zolucyj z wyrazami uznania dla Rządu. 

\  -■
ZJAZD PRASA PROWINCJONALNEJ

W arszawa. 6 kwietnia. (PAT.) Dziś
o godz. 1] przed południem w sali Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego rozpo­
czął się zjazd Polskiego Związku pra­
sy prowincjonalnej Na zjazd przybyłe 
110 delegatów pism prowincjonalnych. 
Zjazd zagai! red. Siedliski. Na:,tęvme 
powitał zjazd w imieniu ministra 
spraw wewnętrzny cli p T. Święcicki, 
oraz p. Karol llellrnan w imieniu Zwią­
zku brasy woj. warszawskiego, dyr. 
Starzyński w imieniu P. A. T. itd.

3Jo referacie red. Laudyna o projek- 
c’e ustawy' dziennikarskiej, nastąpiły 
w ybo’-y zarządu Związku do którego 
weszli: red. OkuJicz z Wilna, red Sie- 
ciuski z Częstochowy, red. Dr. Ok uerd 
Giwka ze Lwowa red. Tański z Piotr­
kowa., rid . dr Brzeg z Pomorza, red. 
Prażmowski z Poznania i red. SoWIski 
z Krakowa,

7 ;azcl przyjął szereg rezolucja. Mię­
dzy imiein; uch walono wysłać aepesze 
z. wyrazem cud i holau do Pana Prezy 
denta RzpitckMościckiego i Mars/alkc 
Piłsudskiego.

OŚWIADCZENIE POSŁA SOWIEC 
KIEGO W SZTOKHOLMIE.

Sztokholm. 6 kwietnia. (PAT.) Racica 
poselstwa sowieckiego w Sztokholmie 
Dimitrjewski złoży! następujące o- 
świadczenie w sprawie udwolama go 
z zajmowanego stanowiska O odwoła 
nhi mnie z zarniow anego stanowisk? 
dowiedziałem się tyiko z dzienników, 
niemniej zdaję scbic sprawę doskona­
le z motywów tego kroku rządu ZSSR. 
M otjw y formalne zostały dostarczone 
przez nieuczciwe osoby, które wyko­
rzystały wypowiedziane przeze mme 
w prywatnych rozmowach pragnienie 
poświęcenio r :ę pracy naukowej zagra­
nicą i porzucenia w tym celu .służby 
państwowej. Są jednakże i inne moty­
wy nierównie ważniejsze. Przeszed­
łem dc> obozu komunistycznego z obo­
zu eserów, partji wiernej tradycjom 
bohaterskiej inteligencji rosjp-kiej i ja­
ko taki byłem zawsze obcy biurokra­
cji rosyjskiej. W moie.i działalności kie 
rowatem się zawsze iedynią dobrem 
narodu rosyjskiego, me zaś interesem 
Komintcrnn. Mogę tylko być wdzięcz­
ny prowokatorom za io. że ułatwili, mi 
zerwanie z rządem sowieckim, na co 
tak trudno było mi zdecydow ać tę. 
Służyłem Unji sowieckiej lojalnie i nie 
należy oczekiwać odemmc rewelacyj 
■ cnzacyjnych. albowiem uważam, że 
•■ublikując takie rewelacje zaw inił­
bym zaufanie, jakiem darzyło mnie do- 
” Tchczas moje państwo.

FRANCJA OBNIŻY PODATKI.
Paryż. 6 kwietnia. (PAT.) Odbyła 

się tu dziś narada, w której udział 
wziął Tardieu. minisier finansów, gu­
bernator Ranku Francuskiego w  spra­
wie projektowanego obniżenia podat­
ków.
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] Poniedziałek

Heimana 

Jutro; Djonizego 
Wschód słońca 4*49 

Zachód 1804

TEATR W1EIKI.
Poniedziałek godr 7.30: .Opowieści

ttolimana", zośc. występ W Kuczmar:, 
zniżki ważne.

Wtorek godz. 7.30: „Kupiec Wenecki . 
zniżki ważne.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek godz 7.30. „Afcrman do 

wzięcia", tam dzień, ceny zniżone.
Wtorek godz, 7.30: „Na fali 383", rew ja, 

premiera.

KiNOTEAfRy.
APOLLO: Film dźwiękowy: Buster 

Keaton „Małżeństwo na złość1* oraz 
Tygodnik dźwiękowy.

CHIMERA: „Szept nocy".
CASINO: „Hrabia Cagliostro".

KOPERNIK: „Ostatni romans". Iwau 
Petrowicz.

LEW : ,yRaz w życiu" z Glenn Tryoii.
MARYSIEŃKA: „Ostatni romans".

Iwau Petrowicz.
P a LACE: Film dźwiękowy: „Kobie­

ty nie do małżeństwa".

—  D o  numeru azisiejszego dołącza­
my dalszy ciąg powieści „Powrót z 
Babilonu".

—13—
— Epidemia ospy wiatrowej we Lwe 

wie? Jak się dowiadujemy, w jednej 
ze szkół powszechnych we Lwowie 
wybuchła epidemia ospy w iatrowej. 
ChoroDie tej uległo kilkadziesiąt dzieci, 
— wobec czego szkoła ta prawdopodo­
bnie zostanie przez kuratorium zam­
knięta. Władze sanitarne poczyirły od 
powiędnie kroki celem zapobieżenia 
dalszemu rozwojowi epUemji.

— Nagły zgosi. W Zakładzie św. Ła­
zarza zmarła nagle gospodyni tego za­
kładu Stanisława Popowczak. Zwłoki 
odstawiono do Instytutu Medycyny 
Sadowej.

= □ = =

— Niebieskie ptaki. W aresztach po­
licyjnych znalazło się czterech ludzi 
bez zajęcia: Bożek Paweł, Żuk Teodor, 
Bandurski Eljasz i Te renta Stefan: 
trzej pierwsi podejrzani są o kradzież 
mieszkaniową, czw arty popełnił w y­
muszenie.

Wczoraj w godzinach porannych 
obradował w sali Domu oświatowego 
ku. Ernesta Adama zjazd delegatów 
kół Tow Szkoły Ludowej okręgu 
lwowskiego. Reprezentowane były 
koła z Uhnowa, Złoczowa, Gródka 
Jagiellońskiego, Zniesienia, Turki, Gli­
nian, Buska, Rawy Ruskiej, Jaw oro­
wa, Sambora, Rozaołu, St. Sioła, Za- 
dwórza, Janowa, Drohobycza, Radzie- 
chowa, Mrażnicy, Tigiskawca, Brzoz- 
dowiec, Borysławia, Kleparowa, Cie­
szanowa, Boorki, Chlebowie, Szczerca, 
Mostów W., Kamionki S t "  Czernicy, 
Komarnar z 11 kół lwowskich przy­
słały delegatów koła: Akademickie iin. 
Żeromskiego, im. Goldmana, Grun­
waldzkie, .m. Jeza, im. Kwiatkowskie­
go, im. Mickiewicza. Zarząd główny 
TSL. reprezentowali dyr. Uhma, dr. 
Próchnicki, Lesław Adam. Przybyli 
też przedstawiciele w ładz: Starostwa. 
Kuratorium, rad szkolnych i nauczy­
cielstwa, wizyt. Zagajewski, insp. Jan­
kowski, insp. Kuchciak, dyr. Szczur­
kiewicz i inni. W imieniu wojskuwości 
przybył major Klink, ref, ośw. garni­
zonu lwowskiego.

— Uciekł pies, własność skarbu Pań­
stwa. Z mieszkania por. N. Chawalewi 
cza przy ul. Kleparowskiej 1 27 uciekł 
pies - bernardyn maści żółtej, włas­
ność skarbu Państwa.

— Poszedł po pieniądze — dostał p<s 
głowie. Uchryn Michał zamieszkały 
przy ul. św. Antoniego 1. 9 doniósł po­
licji, że gdy 4 bm. wszedł do sklepu

i masarskiego K. Swaryczewskiego przy
ul Piekarskiej 1. 5 po odbiór pieniędzy,
został napadnięty przez Sw arycze­
wskiego i jego kochankę, którzy pobili
go po głowie i tw arzy 2-kilogramo- 
wym ciężarkiem.

— Hycel - amator W tabryce Moj­
żesza Feldmana na Gabrjelówce struł 
jakiś psi wróg w nocy' z 4 na 5 bm. pięć 
psów.

— Skradziono futro — znaleziono
ragian. P. Krzyształowski Stanisław z 
Kołomyji doniósł policji, że 5 bm. w 
czasie przedstawienia w  Teatrze Wiel­
kim skradziono mu z garderoby futro 
wartości 1260 zł. Futra tego jeszcze zło 
dziejowi nie odebrano,natomiast u in­
nego złodzieja zakwestionowano ra- 
glan koloru ciemnowiśniowego, wzglę­
dnie stalowego. Osoby, którym skra­
dziono podobne raglany mogą sie zgto 
sic w  depozycie W ydziału Śledczego 
P. P . (ul. Kaźmierzowska 3 0 ,1. p. drzwi 
nr. 5).

Zebranie żagań prezes okręgu lwo- 
wskiego dr. M. Gubrynowicz; przed­
stawił kierunek i wytyczne pracy 
oświatowej oraz podniósł w ydatną po­
moc ze strony min. WR. i 0,F. Pc 
jego przemówieniu sekr. okr. Wł. Bajo 
rek złożył sprawozdanie z działalno­
ści zarządu okręgu lwowskiego a de­
legaci poszczególnych środowisk % 
czynności kół. (Treść sprawozdań dg 
damy później). Nad sprawozdaniem 

wywiązała się ożywiona dyskusja. Po 
dyskusji przystąpiono do wyboru za­
rządu który przedstawia się następująco 
Aleksandrowiczowna A., Bajorek W., 

: dr. Braut A., Chojecki, ks dr. Długosz 
dr. Gaberle E., d r. Gubrynowicz 

M., Hawrot J., Kaliciński, inż. Kasz- 
czuk, Kopia H., Kizietuiski Gz., Krupiń­
ski M., Mazur, Radwański K., sędzia 
Robakowski, ref. ośw. pozaszkolnej 
kuratorium iw. Stebnicki, Strzelbicki 
M., Strycharska Z , ar. Uhma St., Tu­
leja, Wójcicki E*i dr. Zagajewski K., 
Żeleski St., kom. rewiz.: dr Pom+yński 
J., dr. Janowski B., Daszkiewicz J.

Z  kra.ny X .

#  50 lat pracy na morzu. W tych 
dniach odbył się w Gdjmi orygmalny 
obchód jubileuszowy- Oto lept. statku 
„Wilja", Rjjncki, obchodził 50-lecie 
swej służby na morzu Kpt Ryncki 
■■zyskał prawo dalekiego pływania w 
Genui, poczem dłuższy czas służył w 
rosyjskiej flocie handlowej, w roku zaś 
1918 zgłosi! się do służby na okrętach 
Twa żeglugowego „Sannacja", w resz­
cie przeszedł do „Żeglugi Polskiej" i w 
służbie kapitana „Wilii" doczekał się 
pięknego jubileuszu.

f- Ilość policji w Niemczech. Liczba 
członków7 policji mundurowej w  Niem­
czech (tj. t. zw. „Scliutzoolizei") nomi­
nalnie wynosi 12.000 ludzi. Jeżeli jed­
nak do tej cyfry wliczy się również i 
żandarmerię („Laudjagerei"), siła li­
czebna faktycznie okaże się cyfra
75.000 1udzi. Gayby wziąć pod uwagę 
samą tylko polidę mundurową i nie- 
mundurową, tj. 3S.OOO ludzi w  stosun­
ku do 38,045.450 mieszkańców, — to 
okazałoby się, że w  Niemczech jeden 
policjant w ypada na 432 mieszkańców. 
W Polsce — jak wiadomo — jeden po­
licjant wypada na przeszło tysiąc oby­
wateli. 1

= d = *  ę *

Romans jej cesarskiej mości — ,-Ko­
pernik", „Marysieńka".

Filmy tego rodzaju zawsze liczyć 
mog^ na powodzenie szerokiej publi­
czności. Dogadzają bowiem upodoba­
niom snobistycznym i zastępują lektu­
rę a la Rodziewiczówma czy Mniszkó­
wna, powieści, osnutych na tle życia 
dworów panujących czy arystokraty­
cznych. Ludzie lubią przepych, intrygi 
miłosne, kulisy życia uprzywilejow*- 
nycft. 1 na to nikt nie poradzi, choćby 
się nie uważało tego rodzaju gustów 
za najlepsze i najdodatniejsze. Tu 
działa jedno z praw7 psychologii tłumu. 
Reżyser tej psychologii schlebia w 0- 
mawianym filmie. Rooi to zręcznie. 
Ma zresztą do dyspozycji doskonałych 
i urodziwych aktorów. Agnes Esterha­
zy jako księżna i jej „ostatnia miłość" 
adiutant Petrowicz , to para pysznie 
dobrana. Niemniej ciekawą jest ta „dru 
ga1 /„p ie rw sza  naiwna", ostałecznie 
wychodząca zwycięsko w  walce z 
księżną o ukochanego. W szystko koń­
czy się oczywiście dobrze i publicz­
ność jest nadzwyczajnie zadowolona 
„sukcesem" tych, z którymi sym paty- 
suje gorąco podczas przedstawienia.

Kobiety nte do małżeństwa — „Pałace"
Dancingowy wąż morski. W ystaw a 

nagości. Konkurencyjna walka dessous 
z najdroższych magazynów konfe­
kcyjnych. W istocie także to bezna­
dziejnie ęie ciekawe, ograne i „okle­
pane11 — że trudno dosiedzieć do koń­
ca na tym seansie, o którym nic po­
nadto, cc wyżej. nap:sać niema po­
trzeby,

NADESŁANE,
(Za te rubrykę Redakcia nie odpowiada.)

W 10 JHEST „TOGAL61?
labletki- Toyal s;j sl.utt.nym środkiem przeciwka 
reumatyzmowi, podagrze. grypie, bo­
lom nerwrwyrr I be om głowy, miara- 

nie E przeziębieniom. 2238n 
Nie wyrządzajcie sobie  szkody, używając 

innych mafnwartościowych ś rodków .
V ediug ie jentalneqo poświadczenia p rzesz ło  
6000 lekarzv wyraża sw oje  uznanie dla 
Skuteczności dziarania Togalu . Nabyć można 

w e wszystkich aptekacn Cena Zł. 2.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
N1ACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 
tA) 0% LUDOWEJ. <A> o«o

DAWJD HERBERT L4WRENCE.
3 1

Sziak>etn piet w io f n k ó w
Nowela,

Przekład antoryz. Janiny Sujkowskiej.

— Nie — ryknął. — Nie. W  Welling­
tonie. Na Nowej Zelandii. Z dnia na 
dzień robiło mi się gorzej — nie wie­
działem co się dzieje. Ledwie się mo­
głem utrzymać na nogach. Jestem 
przekonany, że truła mnie powoli, że­
by się połączyć z tam tym

— I co wuj zrobił?
Uciekłem — wyjechałem do Svd- 

cey‘u.
— A ją wuj zostawał?
— Tak. Nie mogłem przecież ryzy­

kować jeżeli chciałem żyć.
— A w7 Sydney‘u wuj wyzdrowiał?
—■ Z dnia na dzień — wiem, że sy­

pała mi truciznę do kaw y.
— Hm!
Zapanowało posępne milczenie. Szo­

fer lustrował uważnie drogę, prow a­
dzać samochód w taki sposób jakby 
to była żywa istota. Siostrzeniec czuł, 
że wuj jest pełen ogłupiającej trwogi o 
siebie, trwogi przed śmiercią i trwogi 
przed życiem.

— Wynajmme wuj mieszkanie? — 
zapytał.

— N it  mieszkam w  swoim własnym

domu — odpowiedział wyzywająco 
szofer — z najrozkoszniejszą niewiastą 
z hrabstw a. Prawdziw e cudo! Może 
nas odwiedzisz?

— Owszem Co to za jedna?
— O, dobra dziewczynka — piękne 

stworzenie. Oczarowała mnie od 
pierwszego wejrzenia. A ja ją. Jej ma­
tka mieszka z nami — porządną dziew 
czynfca, nie żadna... taka...

— Ile ma lat?
— Ile ma lat? — dwadzieścia jeden,
— Biedne dziecko.
— O, nic jej nie brakuje,
— Wuj/ się rozwiedzie — ożeni 

z nią?
— Ożenię się z nią.
Między dwoma mężczyznami prze­

leciała iskra antagonizmu.
— Gdzie mieszka ciotka Maud? —. 

zapytał młodszy.
— Na Railwav Arms — przejeżdża­

liśmy tamtędy, nawnrost przejazdu 
Rollins Mili. Dostałem azls list z pro­
śbą, żebym ją odtvieefcłł. Ma suchoty.

— Wielki Boże! Odwiedzi
— Tak
I znów Berry poczuł, że wuj się boi
Młody człowiek załatwił w  miaste­

czku interes, wypił z wujem w  oberży 
i wyruszyli w  powrotną drogę. Szofer 
rozprawiał o Australji. Zbliżając się do 
miasta, umilkli. Obaj myśleli o tern sa­
mem. Przejazd przez tor bvł zamknię­
ty,

ją wuj?

— Czy wuj Wotąpi? _  zapytał Ber-, 
ry, wskazując głową w  kierunku obe- 
Tży, stojącej u zbiegu dwóch dróg. Na 
froncie wisiał szyld, osionięty gołerni 
konarami dzikiego kasztana.

— Ano chyba. ( hodź, napijesz się 
ze mną.

Padało od rana i na drodze błysz­
czały płytkie kałuże wody. Koło drzwi 
oberżj stał wóz piwowara, naładowa­
ny mokrenti baryłkami. Od koni bił 
ciepły zapach potu. Panow ała cisza, 
orzeryw aaa tylko łoskotem pizejaż- 
drających przez przejazd pociągów. 
Dwaj mężczyźni weszli z ociąganiem 
do szynku. Izba była pusta, tylko na 
podłodze widniały liczne ślady zabło­
conych nóg. Rozległ się odgłos kro­
ków i szofer zwrócił się do siostrzeń­
ca swym zwykłym aroganckim to­
nem, zciszonym zlekka przez strach.

— Czego s ;ę napjiesz, chłopcze? Te­
go co ostatnim razem?

W szed1 jakiś człowiek, najwidocz­
niej właściciel. Był to przystojny męż­
czyzna z długą, wielką tw arzą i czar- 
nemi żywemi oczyma. Spojrzał szybko 
na Suttona, poznał go, drgnął 1 scho­
wał się za mask£ tepej neutralności.

— Jak sie masz, D ar?  — rzekł od- 
niechcenia.

— Jak się masz, Grzegorzu? — od­
powiedział z rezerw ą Sutton. — Mój 
siostrzeniec, Dan Berry. Daj nam czer . 
wonej. |

Karczmarz skinął głową mioaszemu 
gościowi i postawił na kontuarze kie­
liszki, poczem cofnę.! się w  ciemny kąt 
za drzwiami. Baczne oczy Berry :ego 
wprawiły go widocznie w  zakł mota­
nie.

— Zdrowie! — rzekł Sutton.
Gospodarz skinął głową, Sutton

i jego siostrzeniec wychylił kieliszki.
— Dlaczego, u djabła, nie naprawią 

drogi na Cinder Hill — zaczął gw ał­
townie szofer, zsuwając czapkę na tył 
głowy i ukazując krótko obcięte zje- 
żone- włosy.

— Ciężko im się do tego zabrać — 
odparł lakonicznie oberżysta.

— Ciężko im się zabrać1 Trzebaby 
draniów wsadzić w  taczki i wozić z 
góry na dół, ażeby zawyli o litość.

Sutton postawił kieliszek. Gospo­
darz napełnił go ponownie pewną rę­
ką i cmarł się o kontuar. Był bez kurt­
ki. Stał ze skrzyżowanemi rekami, z 
opuszczoną broda, z obwisłemi w ąsa- 
mi. P lecy miał zaokrąglone i niesprę- 
żyste, tak że pomimo, iż nie był tęgi, 
brzuch w ystaw ał mu ku przodowi. P o ­
liczki miał zdrowe, czerwone i rozwi­
niętą muskulaturę, lecz w jego powol­
nych pewnvch mchach przebijała 0 - 
cięźałość. Z pod czarnych brwi pa­
trzyły  przenikliwe oczy, zasnute cie­
niem apatjl.

(C. 4  n.).
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Przed nowym sezonem sportu lotniczego.
Do naszego lotnictwa krajowego mo 

fcemy w pełni zastosować przysłowie 
„cudze chw alm y swego nic znamy“. 
W  szczególności odnoś' się to do spor­
tu lotniczego o którym szerszy ogół 
prawie że nic nie wie. Tymczasem 
«asz młody spori lorniczy czyni coraz 
to większe postępy, a zbliżające się 
laTo, przed niektóremi klubami otwie­
ra  uz trzeci sezon działalności. Dla­
tego więc w krótkości postaram się 
Czytelnika zaznaiomić z dotychczaso­
wa działalnością naszych aeroklubów, 
oraz z ich Historią.

Jakkolwiek w Polsce o sporcie lotni­
czym myślano od baidzo dawna, cze­
go dowodem są liczne wysiłki w tym 
kierunku, a nawet bardzo piękne w y­
czyny sportowe, to jednak oficjalnie 
istmeie sport lotniczy w Polsce dopię­
to od końca roku 1927. Pomimo tak 
krótkiego czasu dotychczas może się 
poszczycić bardzo pięknemi w j nika- 
łiC które pozwalają nam śmiało pa­
trzeć w przyszłość.

Najpiękniejszą kartę w  rozwoju spor 
tu lotniczego w  Polsce ma młodzież 
akademicka Z jej to inicjatywy. nrzy 
Poparciu LOPP. zorganizowano pierw 
szy Aeroklub Akad. w  W arszawie, 
który dotychczas okazał największą 
■ruchliwość. W  ślad za nim powstają 
Aerokluby Akad. w  Krakowie, Lwo­
wie, Poznaniu, a w  końcu w Wilnie i 
w  Gdańsku. Następnie powstają kluby 
lotnicze w  Białej Podlaskiej, w  Lubli­
nie, w  Katowicach, w  Poznaniu, w 
W arszawie i w Łodzi. W  grudniu ub. 
r. wszystkie kluby łączą się w ..Zrze­
czenie Klubów Lotniczych1' przy Aero­
klubie Rzplitei .P.

Sz3'bki i piękny rozwój sportu lotni­
czego ty Polsce zmusił nasze władze 
pańs+wowe do stworzenia organu, któ­
ryby wzmagający się ruch, skoordy­
nował, ponadto rozchodziło się o to by 
fundusze wyasygnowane na cele snor- 
u lotniczego były należycie rozdzie­

lone. W  tym celu Mitr. Kom. powoła-
0 dn jwcia, przy Aer. P . P. ■ „Komisję

'tw ą  snortow egO y którei zada- 
JOSt opracowanie planu finąflso- 

Z f f 0 ^ 'a -Portu lotniczego, oraz kon-
1 olewanie celowości zużycia rozdz;e- 
f,‘U cl, pomiędzy kluby subsydiów.

'gółom na sport lotniczy w  roku 
u Vyc?:,t10 °kolo 150.0CU zł., zaś w 

roku ub. (łącznie z pomocą w  natmze) 
®Tdano około pół miijona zł W  roku 
J-30 na sport lotniczy jest prelimino- 
T « y c h  w  gotówce 500.000 zł. — w 
cyirze tej nie są wliczone subwencje 
^  naturze, jak materjał pędny, samo- 
lo<V itp.

^etychćaSfe pełnem życiem lotm- 
;ztm  żyje 8 klubów, które grupują w 
° '°  siebie 87S członków czynnych, o-

318 wspierających. Członków p:- 
°tów  wymienione kluby posiadają 143 
z których 6-ciu posiada własne samo- 
loty. W łasnych płatowców kttWy pc>- 
uadają 9, podczas szkolenia użytko­

wano 3o samolotów szk o łach , które 
P &P- Aer. Al. S. Wojsk. w okresie szko- 
j^nia wypożyczał poszczególnym klu- 
uom. W  roku ub. wykonano w  Idu- 
,£lCh 35.270 lotów (dziennie średnio 70) 

kt&e trw ały  3.27S goclz. (w czem Jest 
r ó25 lotów szkolnych w czasie 2.700 

£r>dz.). W ypadków rozbicia płatuw- 
ców było 12, w  tem 10 przy szkoleniu, 
Poważniejszych uszkodzeń 11. W  roku 
1929 wyszkolono w aeroklubach 97 pi­
lotów (w tem 5 kobiet). Wyszkolenie 
Jednego pilota kosztowało przeciętnie 
około 4.600 zł.

Z imprez i wyczynów w pierw­
szym rzędzie należy wytninuić pierw­
sze zawody międzyklubowe: „Lot po­
łudniowo - zachodniej Polski", następ­
nie zdobycie światowego rekordu w y­
sokości w klasie płatowców sporto­
wych. oraz szereg raidów zagranicz­
nych jak pp.: Skórzewskiego, por.
Żwirki, Widawskiego, Pruszkowskie­
go, JalM eż raidy po Polsce (kpt. Babiń 
skiego) w których w  sumie pokryto
46.000 km.

Z innych rodzajl sportu lotniczego 
Jedymę Aer Ak. wv Lw.ow.re. 44eJd

współpracy z Związkiem Aer. stud, 
Poiit. Iw., uprawiał sport szybowcowy, 
w  którym jak wiadomo uzyskaj w y ­
niki zasługujące na pełne uznanie. In­
ne kluby w tym kierunku dotychczas 
nie zdziarały nic realnego.

Organem oiicjalnym sportu lotni­
czego w Polsce jest miesięcznik „Mło­
dy Lomik" w ydawany przez LOPP. 
już 7-my rok. Zalozyj go i redaguje 
dotychczas p. Jerzy Osiński, który do 
rozwoju sportu lotniczego w W arsza­
wie bardzo się przy służył. W  r. b. „Ml 
Lotu." przybrał nowa szatę, dając do­
borową treść, odzwierciadlającą nasz 
młody sport lotn. i jego potrzeby. Jak- 
Koiwiek można mieć jeszcze pewne 
zastrzeżenia co do niektórych szcze­
gółową to ogólnie Mł. Lotn. jest jed- 
nem z najlepszych pism lotniczych w 
Polsce.

Ostatnio w naszych klubach lotni­
czych zdarzyły się dwa tragiczne w y­
padki, które pociągnęły za sobą 
śmierć załogi. Zdarzyły się one na 
płatowcach tego samego typu, a przy­
p ła ć  je należy nie pierwszorzędnym

zaletom tej awionetki. Jak wiadomo 
dwicnetka, na której wydarzyły 
się te tragiczne wypadki, przeszła je* 
dynie próbę statyczną w Inst. Bad. 
Techn. Lotn.. natomiast prób w  locie 
nie przecnodziła, dlatego też róznie o 
niej mówł..

W nowym sezonie jest projektowa­
ny cały szereg nowych imprez kra­
jowych. które dadzą pole do popisu 
naszym młodym lotnikom. Ponadto 
jest projektowany po raz pierwszy 
udział, w  międzynarod zawodach pła- 
towców sportowych w  Berlinie, na 
maszynach krajowych.

Jak widzimy, wyniki dotychczaso­
we sa bardzo ładne. Dalszy rozwój 
wymaga jednak jeszcze nawet znacz­
nych wkładów p:eniężnych. Dlatego 
wska zanem by było, ażeby do obo­
wiązku zaspokajania potrzeb naszego 
sportu lotniczego, poczuły się w  zro­
zumieniu znaczenia lotnictwa dla obro­
ny kraju, nie tylko władze państwowa 

1 i LOPP.. ale także i rasze samorządy, 
i które, jak dotychczas, nic nie łożą na 
! lotnictwo, oraz nasz przemysł.
1 T. J.

J l I l M l l j .
Międzynarodowa Komisja Sportowa 

na swem posiedzeniu odbytem 14 lu­
tego br. w Paryżu ustaliła regulamin 
krótko-dystansowego wyścigu górskie 
go na rok bieżący, przyczem nasz 
„W yścig T atrzański‘7* zapoczątkowa­
ny przez Krakowski Klub Automobilo­
w y w r. 1927, w łączyła w „Mistrzo­
stwo Górskie Europy".

I.iko rozgrywki decydujące o przy­
znanie tego m istrzostwa na rok 1930 
zostały wybrane następujące wyścigi 
górskie:

II. V Czechosłowacja — Wyścig 
Zbraslav—Jikm stc.

7. VI. Rumunia — Wyścig na wznie­
sieniu Feleac.

25. VI. W łochy — Wyścig Cuneo- 
Colle del'a Maddaiena.

10. w ill. Szwajcarja — Wyścig na 
wzniesieniu Klausem

17. VIII Niemcy — Rekord górski 
ADAC‘u.

14. \ m  Polska — W yścig Tatrzań­
ski.

24. VIII. Francja — W yścig na wznie 
siewu Vantoux.

14. IX. Austrja — W yścig na wznie­
sieniu Semmering.

21 IX. W ęgry — W yścig na wznie­
sieniu Schwab.

Dat? nieustalona Anglja — Wyścig 
na wzniesieniu Shelley Walsh.

Ponieważ data „Wyścigu Tatrzań­
skiego" schodzi się z datą wyścigu 
we Francji, byłoby bardzo wskazanem. 
by data ta została przesunięta na li­
piec, gdy w Poznaniu odbywać się bę­
dzie Międzynarodowy Kongres Tury­
styczny w  połączeniu z- Międz. W y­
stawą Komunikacyjną i Turystyczną 
Możnaby wówczas uczestników Kou- 
gresu w daleko łatwiejszy sposób ścią­
gnąć do Zakopanego i naodwrót ucze­
stników ..Wyścigu Tatrzańskiego" na 
MWK. i T. do Poznania, czem tylko 
zyskałaby propaganda naszej turysty­
ki.

W  drugim numerze miesięcznika 
„Auto" omawia p. Krynicki warunki

„M istrzostwa Górskiego Europy", 
przyczem pisze, iz

„tytuł Mistrza Furopy w  jeżd2 ie 
górskiej przyznany będzie temu zawo­
dnikowi. który na samochodzie jednej 
i tej samej marki osiągnie najlepsze 
rezultaty w  10 imprezach, wyznaczo­
nych jako rozgrywki. Klasyfikacje u- 
skufeczni się w ten sposób, że za 
pierwsze miejsce w  każdym wyścigu, 
przyznawane będzie 5 punktów, z a 
drugie — 4 punkty, za 3— 3 punkty, 
za wszystkie dalsze po 2 punkty, za 
nieukończenie biegu 1 punkt i za nie- 
startowanie 0 punktów, i ten zawo­
dnik, który uzyska w sumie najwię­
k s i  ilość punk-ów zdobędzie tytuł 
Mistrza W  razie równości punktów, 
decydować będzie rezultat uzyskany 
w  największym europejskim wyścigi 
górskim na v-zniesieniu Klausea w 
Szwajcarii. Mistrzostwo przyznane zo­
stanie oddzielnie dla kategorii wyści­
gowej i oddzielnie dla sportowej".

Termina tych wyścigów podabśmy 
powyżej. — „Wyścig Tatrzański", » 
piętnem wyścigu międzynarodowego 
w yw oła nletylko zainteresowanie za­
granicznego i naszego — coraz bar­
dziej rozrastającego się automobilzmu. 
lecz ma znaczenie bardzo wielkie dla 
prupagandy naszej turystyki, piękno 
bowiem okolic górskich jest wielką si­
łą przyciągającą obcych sportowców 
automobilowych. A w  tym wypadku 
wysuwają sie na plan pierwszy nasze 
Tatry, Zakopane i urocza droga do 
Morskiego Oka.

Koniecznem wlec jest porozumienie 
-się Dyrekcji M. W. K. i T  w Poznariu 
z decydującymi czynnikami naszego 
automnbilizmu, który z pewr ością 
swymi wpływami pi zen r owadzi w 
Międzynarodowej Komisji Sportowej 
Przesunięcie terminu „Wyścigu Ta­
trzańskiego" na początek llpca.

Sposobności tęj zmarnować nie mo­
żna. R- W.

Mistrzostwa Ligi P. Z. P. N.
POGOŃ-WARSZAWIANKA 5=0 (1:0).

Pierwszy występ Pogoni w tegoro­
cznych zawodach o mistrzostwo ligi 
sprawił wszystkim niespodziankę. Wy 
nik zupełn'e zasłużony, cała drużyno 
grała ambitnie i mimo błota i wiatru 
doskonale dawała sobie rade z ciężkim 
terenom i przeciwnikiem. i

Drużyny wystąpiły w następu jąca  li 
składach: W arszawianka: Domański,
Zarzecki, Wróblewski, Szenajch, Wiel 
gusiak, Hahn, Jung, P ie ';szek, Zabprow 
ski. Zwierz, Materski. Pogoń Sobo­
ciński, Mauer, Fichtel, Hanke, W. Ku- , 
char, Deutschman, Prass, Zimn*er, Mo- 
tylewski. Maurer, Szabakiewicz.

W arszawianka grała w 1-ej połowic 
pod. wiatr, a ataki jej grzęzną w błocie 
pod bramką Pogoni. Gra na ogół rów­
norzędna z lekką przew agą miejsco­
wych. W 37 min, sędzia p. PutKowsk? 
dyktuje rzut karny za faui, który to 
rzut wyKorzystuje Hanke.

W drugiej części grv wbrew pizew 
dywanlom, przewaga Pogoni trw a na­
dal. Po uzysKaniu drugie; bramkijjrzee 
P rassa z podania Maurera (w 5: mi­
nucie) padają w krótkich odstępach 
czasu dalsze 3 bramki, a to  w 54 rn 
strzela Maurer z podaniem SzabaLe- 
wicza, w 72 min. Szabakiewicz z poaa 
nia Motylewskiego, a ostatnią P rass na 
10 minut pi zed K o ń c e m .

Pogoń zadowoliła we wszystkich li­
niach, tak. że trudno wymienić najlep­
szych; odmłodzony atak rozegrawszy 
się w  2 czescł gry kombinował szyb­
ko, składnie i skutecznie. Wacek sw? 
niezwykłą pracowitością 1 rucnliwością 
przyczynił się niemało do uzyskania 
zwycięstwa. W  Warszawiance, grają­
cej bez Luxemburga zawiódł atak. Po­
moc nie stanowiła ooważniejszej zaoo- 
ry  dla ataku Pogoni Domański (prócz 
3 bramki) winy w poniesionej klęsce 
nie ponosi. Widzów około 2000.

CKACOVIA - RUCH 3:0 (1:0).
Kraków7, 6 kwietnia. Przez cały ezas 

zawodów zupełna przewaga Cracc ji, 
dla Której bramki zdobył Kozok najlep­
szy gracz n? boisku. Sędzia p. Mallow. 
Widzów około 3000.

WARTA - POI ONIA 3:1 (3:0)
Poznań 6 kwietnia. Doskonała gra 

W arty szczególnie w linii napadu. Bram 
ki dla W arty zdobyli Staliński 2 i Przy 
bysz 1. a dla Polonii Kacznowski. Sę­
dzia dr. Niedzwirski.

Ł. T. S. G. - Ł. K. S. 1:1 t l :0 .
Łódź, 6 kwietnia Gra na niskim po­

ziomie z lekką przewagą ŁKS. Bramki 
strzelili dla ŁTSG. Franzman. a dla 
ŁKS. Durka z karnego Sędzia p. Na­
wrocki. Widzów 4000.

Tabela rozgrywek ligowych po z» 
wodach niedzielnych przedstawia sic 
następująco 1. Cracovia gr. 2 pkt. 4 
st. br. 6:0, 2. ŁTSG. gr. 3 pkt, 4 st. br. 
6:5, 3. W arta gr. 3 pkt. 4 st br. 8:4 4. 
Pogoń gr. 1 pkt, 2 st. br. 5:0, Wisła gi.
1 pkt. 2 st. br. 3:1, Warszaw* sir. 3 pkt.
2 st. br. 4‘9, 7. LKS. gr. 1 pkt 1 st. br. 
1:1, 8. Polonia gr. 3 p k t 1 st. br. 4:5, 
9. Czarni gr. 0 pkt. 0 st. br. 0:0. 10 Le­
gia gt. 0 pkt. 0 st. br. 0:0. 11, Garbar. 
gr ] okt. o st. br. 1:3, 12. Ruch gr. 2 
pkt. 0 st. br. 0:6.

Kronik soorłewa.
Bieg na przełaj* „W:eku Nowego* z

powodu złych warunków atmosferycz­
nych został odwołany.

PIŁKA NOŻNA WE LWOWIE-
Ukraina—Świteź 6:1 (4:0) przez .a- 

ły  czas zawodów przewaga Ukrainy 
dla której bramki zdobyli Kobziar 3, 
Truż 2. a Sycz 1. Sędzmwał p. Gulicz.

Pogoń 1B- -Lecbia 3:2 (PGk W pic ~ 
wszej połowie przewaga Pogori, w 
drugiej więcej atakifjf Lecłua Bramki 
dla Lechji. Pająk 2. i Rusiecki 1, a ula 
Pogoni Tarczyński i Łagodny no 1-nej 
Sędzia p. Seemar. .

Czaru’ I B - -Polonia (Przemyśl) 3:0.
v. o.

PIŁKA NOŻNA W KRAJU.
Warszawa, 6 kwietnia. Włsla-LagjB 

1:0 (1:0) Zawody toTv: rzyskie. Przez 
cały czas zawód iw lekka przewaga 

lepszej technicznie V i6ty. jedyna 
bramkę dla Wisły zdobył Balcer. Sę­
dzia p Walczak- Widzów ,000,

Warszawa, 6 kwietnia. M arytno.. 
Gwiazda 4:0, A. Z. S.-Mal al l .L  Le­
gia 1 B.-PoLnja 1 B 7:0- Skra-^mct,
3 A  mistrz. H A .

Rzeszów. 6 kwietnia. Hasmonea—Ke 
sovL 3:1 (3:1). Gra na niskim poziom * 
z powodu zlegc stanu boiska. B ranki 
zdobyli Steuermar, 2 i UHćj 1 J a  Ha- 
smunei. Sędzia p. Teieśnickt i  Jarosła­
w ia
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Rozmaitości.
+  Posag midinetek. P aryż  został 

wzbogacony w nowy pomnik. Jest to 
posag świętej Katarzyny, patronki 
dziewicy orleańskiej. Ustawiono go na 
rogu ulicy Clery. Św. Katarzyna jest 
patronką młodych dziewcząt, a zwtasz 
cza szwaczek, od których roi się w  pa­
ryskich magazyna.cn. Midinetki od dłuż 
szego już czasu składały sie na wznie­
sienie tego posągu. Na akcie erekcyj­
nym podpisało się aż •30.000 miametek, 
które za swoje skromne zarobki rbu- 
'dowały ren posąg

i -  Nowa angielska łóaź podwoana. 
Jak donoszą z Londynu, admiralicja 
angielska przedsięweźmie próby z  no­
w ą łodzią podwodną „Perseus" na rze­
ce Gareloch w Szkocji. Rzeka ta jest 
bardzo głęboka, ale okręty po niej nie 
chodzą. Plany szczegółów nowej łodzi 
podwodnej trzymane są w wielkiej ta ­
jemnicy. Do wiadomości puolicznej do­
szło tylko, że załoga łodzi składa się 
ze 130 ludzi i że tak jej uzbrojenie, jak 
i zdolności pogrążania się przechodzą 
wszystko, co było dotychczas znane 
technice. Będące na wykończeniu dal­
sze łodzie podw odne, w liczbie 6, będą 
również próbowane na rzece Gareloch.

-J- Dziennikarze t posłowie egzami­
nowani z ortografii, W W aszyngtonie 
odbył się oryginalny konkurs między 
deputowanymi kongresu a dziennika­
rzami. Konkurs polegał na tem, kto naj 
lepiej wykaże znajomość prawidłowej 
ortografji — dziennikarze czy deputo­
wani. Konkurs, którego wyniki podano 
do wiadomości publicznej przez radjo, 
zakończył się zupelnem zwycięstwem 
dziennikarzy. Okazało się. że bardzo 
wielu posłów' pozostaje na stopie wo- 
lennej z  gramatyką.
, - f  Od kiedy istnieje zwyczaj numero 

wanna domów? Dziś wydaje się nam 
to zupełrde zrozumiałe, że domy w 
mie cie muszą być numerowrane i nie 
możemy sobie poprostu wyobrazić, że 
może być inaczej, tymczasem stosun­
kowo niedawno jeszcze, było właśnie 
inaczej! Zwyczaj numerowania domów 
jest zupełnie świeży i pochodź dopie­
ro z czasów' Rewolucji Francuskiej. Z 
tą różnicą, że nie robiono tego cila w y­
gody i orientacji mieszkańców, lecz ze 
względów podatkowych. Odbywało się 
to w ten sposób, że wychodząe z ja­
kiegoś punktu miasta numerowano do­
my kolejno. Z biegiem czasu dopiero, 
gdy miasta coraz bardziej Się powięk­
szały, zaczęto numerować domy ua 
poszczególnych ulicach.

~f Pomyślne próby nadawania obra 
zów i dźwięków wspólnie. Studio lon­
dyńskiego Towarzystwa radjowego 
nadało wczoraj obrazy i dźwięki je­
dnocześnie. Nadawano oddzielnie dźwię 
ki i oddzielnie obrazy.

lali dalełio widzimy?
Człowiek, stojący na równiej płasz­

czyźnie, mając oczy na wysokości pół- - 
tora do dw'óch metrów', widzi na pięć , 
kilometrów wokoło siebie, tyle wynosi 1
odległość od horyzontu. Znaczy to, że
stojąc na równinie, widzimy tylaż kilo­
metrów/, ile przechodzimy w godzinę, j 
idąc miarowym krokiem, żołnierskim i 
krokiem.

Chcąc widzieć dwra razy tak daleko, 
musimy się wznieść o pięć metrów, a 
więc na wysokość pierwszego piętra 
domu mieszkalnego; wówczas sięgnie­
my wyrokiem na odległość dziesięciu 
kilometrów' Aby ujrzeć rzecz odległą 
cd nas o piętnaście kilometrów, musi- 
my stanąć na wysokości piętnastu me­
trów.

Poczynając od tej chwili, dalsze 
wznoszenie się każde dziesięć metrów 
pozwala nam w/idzieć każdorazowo o 
trzy kilometry dalej, a potem stopnio­
wo coraz mniej. Ze stumetrowej ■wyso­
kości sięgamy wzrokiem na 38 kilome- 
tiów ; ze 125-metrowego wzniesienia 
widzimy 43 kilometry, z 142-metrowe-

go — 45 itd. Ze szczytu wieży Eiffla, li­
czącej 300 m etrów wysokości (jest to 
najwyższy gmach na świeciel widzimy 
na dystans 66 kilometrów'.

W yżej wznosi się aeroplan lub balon. 
Aby patrzeć-na sto kilometrów' w dal, 
musimy się wzbić na wysokość 700 
metrów. W znosząc się nad W arszaw ą 
na wysokość 12 i pół kilometra (naj­
większa wysokość osiągalna), można 
(teoretycznie) ujrzeć Berlin i Pragę 
czeską, w rzeczywistości nie daje się 
to uskutecznię ze względu na mgłę i 
inne przeszkody atmosferyczne (chmu­
ry, deszcz itd.). W znosząc się nad W ar 
szawą Jo wysokości S.gfiO metrów, mo­
żna (oczyw.ście teoretycznie) ujrzeć 
powierzchnię całej Rzeczypospolitej 
Polskiej, która wynosi około 400.000 
kdometrów kwadratowy ch

W e Włoszech, ze szczytu góry Gran 
Sasso dTtalia. polożonei w' Apeninach, 
w środku półwyspu, widać dwa mo­
rza: na wschodzie Adrjatyk, a na za­
chodzie morze Tyreńskie.

Ru.

Publiczność słuchała telewizora z 
zaciekawieniem. Początkowo były pe­
wne, niedokładności, ale wkrótce i 
obrazy i dźwięki zlały się synchronicz­
nie w jedną całość, tak że można było 
zobaczyć m ó w ’ C ó w  i usłyszeć ich głos 
zupełnie skoordynowane w ruchach.

- - f  Jak rozpoznaje się sztuczne rubi­
ny i szafiry. Już od dziesiątków lat 
znana jest sztuka wyrabiania fałszy­
wych brylantów', ale wyniki są tak 
mierne, że w praktyce sa one bez w ar­
tości. Co innego jednak, jeżeli chodzi o 
sztuczne szafiry i rubiny. Ku końcowi 
mmionego stulecia udało się Francu­
zowi VerneuiPwi wydworzyć przy 
tem peraturze 2000 stopni Celsjusza, 
sztuczne rubiny i szafiry z glinek róż­
nego gatunku. Kamienie wytworzone 
sztucznie, prawie uiczem nie różnią się 
od prawdziwych. Nawet doświadczeni

jubilerzy mylili się przy określaniu ich 
pochodzenia. W  ostatnich czasach Niem 
cy rzucili na rynki curopeiskie masę 
sztucznych rubinów i szafirów, a także 
innych kamieni, mając swój ściśle strze 
żony sposób kolorowania ich. Otóż aby 
rozpoznać fałszywy, wzgledn!e sztu­
czny rubin, czy szafir od ir-rwdżiwe- 
go, należy uważnie zbadać go przez 
szkło powiększające. Sztuczne kamie­
nie mają zawsze w  swojem wnętrzu 
bańki powietrza, Bańki te są czasami 
bardzo maleńkie, niemniej są w każ­
dym kamieniu sztucznym. W  prawdzi­
wych kamieniach niema nigdy powie­
trza. •

t opieraj  prze mys ł  rod zim  

A r la sz  p r a c ę  hezroboitty> ui.

. “M hhj

W  p ie rw szą  b o le s n ą  ro c*rtice  śm ierci śp.

Dra Maksymiliana Wosiera
in s p e k to r a  le k a r s k ie g o  W o je w ó d z tw a  L w o w s k ie g o

odbędz'e się

Nabożeństwo żałobne
w t wtorek dnia & kwietnia 1930 w kościele św. Mikołaja o gódz. S 
rano, na które przyjaciół, kolegów i znajomych zaprasza Rodzina,

KUPNO i SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz

P ła c im y  *yscKie ceny za złoto, ćryianty 
i r e r ły  0«jL>rawsk!-Rozwarzrv:sM - Lwów 
(Hoiel GeorgeaJ Akzdemicka 2 Oszaco- 
wanie b tz p iatnie. 2325

S zcz o tk i  ćo  zamiatania, froterowar, a, rąk. 
cuKna, kłosów i im y ch  rozmaitych ce­
lów poleca Brogerja  Koleźańskiego, Lwów, 

' B atorego 3.43, telefon 83 8 1 ______ 214 i
Garnitury Salonowe mahoniowe sprzedaje 

no najniższych cenach. W yiwórnL Stn- 
larska Lwów, ul. Z ie lona '8?  J. lrv.ir.o- 
wicz . ____________________________ 2257

N A  O G R O D Y
W s z e lk ie  n a w o z y  s z tu c z n e ,  maść
d o  s z c z e p ó w ,  ły k o  Raiia w k a ż d e j
20*3 najmniejszej ilości tylko u

S U D H O F F A
L w ó w ,  A k s d b m i r k a  Mr.  8.

I MIESZKANIA SKLEPY LOKALE j 
10 groszy za wyraz. 9

W budynku . .Narodnego D om u1* jest do 
wynajęcia (5) pięć lokali sklepowych 
o ra :  dwa magazyny od tli, Rutowskiego 
1. 22 i Korniatków. Bliższe informacje 
udziela Kancelaria „Narodnego Domu* 
11- piętro tamże, dokąd też naieży wnosić 
oie-ty, Którrch otwarcie ras tap i  d.ua 12 
kwietnia b r o  12 gonz Michał Baczyń­
ski, komisarz Rz du m. p 2234

5 POSADY POSZUKIWANE

Rz^rJci kawaler, lai 30, Poznańczyl 
z jk oń czo n ą  szkolą  romiczą, 1 letni 
praktyk, doświadczony i aobry  hodowca 
Świadectwa i polecema bardzo aobre, 
poszukuje posad , rządcy lub p isarza  go­
spodarskiego od 1 bpea 1030 lub prędzej, 
okolica o to ję tna .  Zgłoszenia  do Źdmini- 
stracji Słowa P o l ,k ieg o  Lwów pod 
Pzatc ” _____________________ 2210

B i u r o  Hachnipwrkfei KcmerniUa
telefon 446, poleca na sezon kąpie­

lowy: kucharzy, cukierników, wykwintne 
kucharki pensjonatowe, gospodynie, kel­
nerki braz personai restauracyiny. 2207

PENSJONATY I UZDROWISKA 8 
10 groszy z a  wyraz. |

tin n si . i ii ii ■min iwiubwi

ZOFjOlWKg. T a ta r ó w  r a d  Pr utem, pens o- 
ra t  p ierwszorzędny. kwiecień, maj 0 wzglę- 
x m e  S zł. d ż e m i e ,  kuchnia wvkwimna.

2271

RĆŻINE DONIESIENIA 
10 g r o s z y  za wyraz.

Mu p r a w y  precyzyjnych zegarków wykonuje 
solidnie pod pełną gwarancją  firma łan 
Seitenreicb, Lwów, pl. A*arjacki 8. 2146

PHILIP AIACDONALD. 85)

Zemsta detektywa.
(THE WHITE CROW) 

autoryzowany przekład 

Janiny Sujkowskiej.

(Ciąg dalszy).

W jednem tyifco zachował logikę. O 
szampanie nie zapomniał ani na chwi­
lę. Ciągle go zamawiał i dostav'ał. Bo 
za pieniądze możr.a zrobić wszystko. 
Kelner zachowywał się w  taki sposób, 
jakby między nim i gościem doszło 
?sż do jakiegoś porozumienia. Bo cho­
ciaż senrr da Santos nie był człon­
kiem „Białej W rony" i jak mówił, nie 
zamierzał mm zostać, a zatem nie miał 
praw a zamawiać czegokolwiek i pła­
cić. to przecież Carlo biegł na każde 
jego skinienie i odchodził, chowając u- 
kradkiem do kamizelki szeleszczące 
banknoty.

Grano ruż po raz trzeci „Psa na 
smyczy", kiedy senor da Santos w od­
powiedzi na oytanie swojej damy 
rzek* stanowczym tonem:

— Czy nie rozumiesz, że ml się nie 
chce tańczyć? — Rzucił okiem na kłę­
biące się pary i w ydął wargi. — Tań­

czyć! — rzekł. — Madie de Dios! 
Tańczy ć! — Odwrócił się i ujął ją za 
rękę. — W ięc ty lo nazywasz tańcem! 
Posłuchaj, pieszczotko! Jest tylko je­
den taniec. Tango. Praw dziw e tango. 
Ale to się nie nadaje do takiego miej.- 
sca To jest rzecz sarnia w sobie, »o- 
ważna rzecz! Nie, o nie! — Senor da 
Santos opamiętał się i dodał już bez 
oburzenia: Chyba, że... — Tu nachylił 
się do m alegr uszka i coś szepnął.

Irma roześmiała sie, dała mu klapsa 
i powiedziała, że ma go.ącą krew. 
Jednocześnie1 pomyślała, że Iatyniec 
zaczyna się poprawiać. W krófce oka­
że się taki. jak oni wszyscy. Latyńcy 
byli jej specjalnością. Naturalnie boga­
ci. Ale oni wogóle są bogaci.

Ale ser.ora da Santos znów ugryzła 
jakaś nu cha, Do tego stopnia że Ru- 
by, która powróciła do stolika, wiodąc 
za sobą swego olbrzyma, nie powstrzy­
mała się i zawołała:

— Co w y się, u diabła, tak dasacie? 
Dlaczego nie tańczycie, psiakrew! Sie­
dzą tylko i chlają. Daj nam pić, Anto­
nio! — Ostatnie słowa zwrócone były 
do senora da Santosa. Ruby była już 
dobrze podchmielona i zresztą latyńcy 
obchodzili ją „tyle co nic“.

Antonio podsunął jej wielką butelkę 
gestem leniwym i jednocześnie brutal­
nym, Irma rzekła:

— Powiada, że nie lubi Londynu. Że 
mu się tu wszystko przejadło. Pow ia­
da, że my, angielskie dziewczęta, je­
steśmy zbyt zimnokrwiste. O mało się 
nie rozpłakała. — Zimnokrwiste! — 
powtórzyła. — Ja zimnokrwista!

Archibald napełnił kieliszek Ruby. 
W ypna go jednym łjddem i postawiła 
na stole z takim rozmachem, że pękł 
Jej ładna tw arzyczka porysow ała się 
ostremi liniami ■ Zaczęła mówić powo­
li, z pijackim gniewem:

— Cholera! A czego on tu chce? Mo 
że lodów, wafli i m ałpę? Dragą mał­
pę, taką jak on sam? Tego ci się chce, 
don Fernando? _  Oparła się łokciami 
o stół i wpiła groźne spojrzenie w  do­
mniemanego południowca. — Psia­
krew, dranie! Zjeżdżają się tutaj ze 
swoich śmierdzących krajów, sieją pie 
niądzmi po ulicach, łajdaczą się. a po­
tem zrzędzą. Co ty  sobie, chorobo.

Ale Irma oprzytomniała i wym ieizy 
‘a przyjaciółce pod stołem energiczne­
go „kopniaka". Pomimo chwilowego 
zmartwienia, nie chciała tracić swego 
południowca, który nawet jak na po­
łudniowca był niezwykle hojny.

— Cicho badz, Ruby! — rzekła. — 
Nie pozwolę ci gadać na mojego gaga- 
tka. Już on będzie gizeczny, prawda 
kochanie? — Przysunęła się i  krze­

słem do tow arzysza i wzięła gc pod 
rękę.

Senor pogłaskał ją po ramieniu.
— Ależ naturalnie, moja mała: I 

Ruby bedzie grzeczna! A teraz napij­
my się wszyscy, dobrze?

Ale pokój trwa! krótko. Po dwóch 
kieliszkach sero r zapadł z pow ra^ni 
w posępną zadumę. Oczy jego prze­
nosiły się co i raz na salę, na efektow­
ne choć k rz y zg ee  dekoracje, na pary 
siedzące, pary stojące, pary tańczące, 
na kelnerów i na orkiestrę. Westchnął 
z niechęcią i rzekł-

— Patrzcie. No. tylko patrzcie! I 
mówicie, że to jest „nocne życie". 
Dios! Nocny lokal w Londynie. _  Ro­
ześmiał się śmiechem podobnym do 
rżenia i zainterpelował przyjaciela: —
I cóżeś ty  mi nagadał, Archibald? Naj­
wyraźniej powiedziałeś, że to właśnie 
tutaj,

Ruby podjęła rękawice. Dwa więcej 
kieliszki szampana nastroiły ją wojow­
niczo.

— A tobie co sie znowu stało? W i­
dzisz go! Jaka wybredna, cholera 
Gzego ci się zachciewa? Powiedzur 
tyiko... Nie, irma, nie będę cicho! 
Psiaaakrrrew ! Gadai. Paolin.o!

Da Santos w zruszył ramionami.

(C. d. n,).
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